Studium przypadku 1: (Życzliwe) kontakty z rodzicami uczniów.

Alicja jest nauczycielem języka polskiego oraz kierownikiem zespołu humanistycznego w szkole podstawowej liczącej ponad 500 uczniów.  Stara się rzeczowo i z zapałem podchodzić do swoich obowiązków pedagogicznych od niemal 20 lat pracy dydaktycznej. Jest w stałym kontakcie z rodzicami uczniów – często, zauważywszy nawet drobny problem u ucznia lub uczennicy, od razu kontaktuje się z rodzicami, sygnalizując problem w liście lub – o wiele częściej – zapraszając na rozmowy indywidualne. Zawsze, rozpoczynając korespondencję z rodzicami dziecka, nadmienia we wstępie, że kieruje się dobrem ucznia i pisze w zatroskaniu o jego prawidłowy rozwój intelektualny, społeczny, emocjonalny itp. Jest osobą empatyczną, prywatnie – matką i stara się na każdą sytuację patrzyć z wielu punktów widzenia i nie oceniać pochopnie, nie znając przyczyny „spadku formy” dziecka.
Ten system sprawdza się znakomicie.  Ważnym aspektem tych praktyk Alicji jest traktowanie CZASU i ROZMOWY jako sprzymierzeńców w pracy nauczyciela. Ona nie żałuje czasu na rozmowy z ludźmi, których dopiero poznaje w rozmowie w cztery oczy, bez świadków i dodatkowych bodźców. Bez wahania poświęca w tygodniu około 4 godzin na spotkania z rodzicami, których do siebie zaprasza. Procentuje to bardzo – rodzice czują się dowartościowani i zaopiekowani (ktoś zauważa problem u najdroższej dla nich istoty i chce im pomóc, proponuje współpracę, stały kontakt itp.). Nauczycielka czuje się „na właściwym miejscu” – jest nie tylko urzędnikiem w machinie edukacji, ale też człowiekiem „z misją”.
Alicja często jest doradcą innych nauczycieli i wychowawców w trudnych sprawach wynikających z funkcjonowania dziecka w przestrzeni szkolnej. Dwie cechy Alicji  - doświadczenie i empatia – sprawiają, że inni chcą uzyskać poradę, jak zabrać się za rozwiązywanie trudnych sytuacji.  Często są to trudne rozmowy z rodzicami.
Ostatnio pojawił się problem, który zaburzył ten sposób myślenia Alicji. Poprosiła w krótkiej wiadomości mamę bardzo niesubordynowanej (zaledwie 10-letniej) uczennicy o spotkanie. Dziecko swoim zachowaniem frustruje Alicję przede wszystkim przedrzeźnianiem nauczyciela w sposób impertynencki i mało elegancki. Dodatkowo osiąga bardzo słabe wyniki edukacyjne. 
Matka uczennicy nie odpowiedziała pozytywnie na zaproszenie do szkoły. Rozpoczęła natomiast kąśliwy atak słowny na nauczycielkę, stwierdzając, że skupia się wyłącznie na krytyce jej dziecka, a  nie chce mu w żaden sposób pomóc.  Warto dodać, że matka nigdy wcześniej nie interesowała się wynikami córki z przedmiotu. Nie ingerowała w uwagi wpisywane do zeszytu. Nie dopytywała o uwagi wpisywanie do dziennika (np. o rozpylaniu na lekcji dezodorantu). 
 Nie przyszła do szkoły. W kolejnej wiadomości do nauczycieli wypisała natomiast szereg poleceń, które – ma nadzieję nauczycielka wdroży do edukacji jej dziecka. Zakończyła, „licząc na współpracę”.
Wobec powyższych stwierdzeń Alicja zaczęła zadawać sobie pytania, by zdefiniować problem:
1. Co wpłynęło na taki charakter pierwszego kontaktu rodzica z nauczycielem?
2. Co zaproponować rodzicowi, by nie „wyszedł on ze strefy komfortu”?
3. Jakie dotychczas kontakty z tym rodzicem mieli inni nauczyciele w szkole  i wychowawcy (klas 1-3 i teraz w klasie 4)?
4. Jak rozpocząć współpracę z rodzicem,  skoro polecenia wydane nauczycielowi wydają się jednostronne, a słowo „współpraca” zakłada zaangażowanie dwóch stron?
5. Jak sprawić, by kontakt rodzic - nauczyciel poprawił rzeczywiście POZIOM WZAJEMNEGO ZROZUMIENIA?
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